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Pokusa .
Przyjąłem  rano Ciało i Krezo Twoją... 
B ądź przeto Chryste tarczą  —  bądź m i zbroją  —

Bo oto wraży wróg,
W ąż skośnooki
Skrada się chytrze pod  duszy mej próg, 
Słyszę zdradzieckie i podstępne kroki, 
Za chwilę na m nie pokusą uderzy —
Z  Tobą zawarłem o Panie przymierze, 
G dyż wiem, że sam się w  walce nie ostoję, 
W  Tobie mam Ghryste i tarczę i zbroję...

Znam  go! ach znam !
N ie dozwól Panie, bym  w chwili pokusy  
Pozostał sam. — —

Wiem, że upadnę, ja k  upadli owi, 
Którzy ufali pychy swej głosowi — 
Choć silni byli, ja k  granitów złom,
Jako wyniosłe cedry gór Libanu  —
A  że w  czas pokus nie ufali Panu, 
R unął ich duszy dom  —
Padli w  grzech hańby i w sromoty proch. 
Jakoż ostoję się ja  —
Nędzna trawa przydrożna  — wiotki polng

[groch
Którym  kołysze wiatru w iotki wiew  — 
Przeto przyjąłem Chryste Twą Naj- 

śzuiętszą Krew ...
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B roń m nię, o Panie ! broń !
I  mocą Tw oją m nie  słoń...
Bo oto po d ły  on zdradziecki gad  
Czasem do sz tu rm u  uderza ja k  burza, 
J a k  tuczn y  grad,
J a k  naw ałnica , co b łękit zachm urza  — 
W tedy uciekam  się p o d  Twoje skrzyd ły , 
A  Ty m nię  C hryste m ocą słonisz,
Ze pierzcha g a d  przeb rzyd ły  — --------------

Lecz czasem  zn ó w  
K łam ca, on przeniewierca  
P a ka  zdradziecko do mojego serca 
C zułą m ełodją  słów  —  —

B om  rano p rzy ją ł Ciało 
B yś w  czas pokusy b y ł

D uszę słow am i pieściw em i pieści,
I  n iby  a n io ł św iatłości 
M iraże p rzed  nią rozpościera snów , 
P rzyn o si dziw ów  ta jem nicze wieści 
O n duch ciem ności  —

P rzyzyw a  —  nęci  —  zaprasza i m am i,
T ysią czn ych  zak lęć  czu łem i słow am i  —  

W ówczas, ach w ów czas  —  najbardzie j 
[się lękam ,

I  w  trw odze k lękam  
I  w ołam  —  Chryste, broń mnie, broń ! 
Ram ieniem  Sw ojem  m nię słoń,

i K rew  Tzuoją, 
m i tarczą  —  zbroją...

Ks. P IO T R  Ś W IE R Z K O .

Rozmyślanie.
O hojności Jezusa— Hostji.

I. Nihil supra —  Nie m ógł dać więcej.

„Z ojcami twemi spoił się Pan, i u m i ł o w a ł  j e " 1). 
O cudowna miłości Boga ku ludziom. „Cóż jest człowiek, że 
pamiętasz nań" ? Pt-zecież „wszystko poddałeś pod nogi jego" 2). 
Miłość jest szczodrobliwa i rozdziela dary swoje tak prędko 
jak tylko może. „Podnieś oczy twoje — rzekł B óg do Abra
hama — i spojrzyj z miejsca na którymeś teraz, na północ i na 
południe, na wschód i na zachód: W szystką ziemię, którą w i
dzisz, tobie dam i nasieniu twemu aż na wieki" 3). Wielką była 
zaiste ta szczodrobliwość Boża, która ukochanemu Abrahamowi 
przyrzekła tak wielki kraj — lecz dotyczył on tylko ziemi. Choć

*) Deut. 10, 15. 2) Ps. 8, 5, 8. J) Rodz. 13, 14-15.
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Bóg kazał mu także spojrzeć na niebo, lecz nie poza gwiazdy, gdy 
mianowicie przyrzekał mu liczne potomstwo. „Wejrzyj na niebo, 
a zlicz gwiazdy, jeśli możesz. I rzekł m u : Tak będzie nasienie 
twoje" J) — Prorok Eljasz byłby z głodu umarł, gdyby szczo
drobliwa ręka Bożą nie była mu na pomoc przyszła. Najpierw 
zesłała mu kruki, które mu rano i wieczór mięso przynosili. 
Następnie rozkazał Pan pewnej wdowie w Sarepcie, w ziemi 
Sydończyków, aby proroka żyw iła2), a na koniec dał mu przez 
Anioła podpłomny chleb 3). Była to szczodrobliwość cudowna, 
lecz ograniczyła się do mięsa i do chleba podpłomnego. A  jednak 
umierający Jakób, to  dobrodziejstwo Boże wdzięcznem sercem 
jeszcze wspominał, gdy mając synom swoim udzielić ostatnie 
błogosławieństwo, tak  zaczął: „Bóg, przed którego obliczem
chodzili ojcowie moi, Abraham  i Izaak, Bóg, który mię żywi 
od młodości mojej aż do tego d n ia"4) i t. d. Być przez Boga 
karmionym, uważali Ojcowie Starego Zakonu za tak wielką 
hojność Bożą, że nawet król-prorok Dawid ręce swoje ku mi
łosierdziu Bożemu i cudom jego podnosi i w o ła : „Niechajże 
wysławiają Pana za miłosierdzie jego i za cuda jego dla synów 
ludzkich. Bo nasycił duszę łaknącą, bo duszę zgłodniałą na
pełnił dobram i"5). — Jaka szczodrobliwość okazuje się dopiero 
w Najśw. Sakramencie! Ani krańce ziemi, ani niebiosa nie 
mogą jej ogarnąć. Ten, który się daje na pokarm, „wstąpił nad 
wszystkTe niebiosa" 6). Chleba tego nic nie przewyższa: miłość 
Boża nam go udziela, byśmy z Synem Bożym jednem ciałem 
się stali. „O  Sakramencie poniżenia! znaku najściślejszego zje
dnoczenia! związko wszelakiej miłości! Kto pragnie życia, ma 
tu g d z i e  żyć i ma tu c z e m  żyć; niech się przybliży, niech 
uwierzy, niech się da złączyć, by miał żyw ot"7).

II. Non pins ultra — Nie mógł pójść dalej.

„Wiedząc Jezus, że przyszła godzina jego, aby przeszedł 
z tego świata do Ojca, umiłowawszy swe, którzy byli na świecie, 
do końca je umiłował" 8) — tak, do końca Swej miłości, i w  tym 
bezmiarze miłości ustanowił Najświętszy Sakram ent Ołtarza, 
gdyż — nie był w stanie więcej m iłować; umiłował nas do 
ostatecznego stopnia szczodrobliwości, gdyż — nie był w stanie 
dać więcej. „Najzupełniej jest mi oddany, najzupełniej gotów

') Rodz. 15, 5. 2) 3 Król. 17, 6 . 9. 3) 3 Król. 19, 6. 4) Rodz. 48, 15.
5) Ps. 106, 8—9. c) Ef. 4, 10. 7) S. Aug., Tract. 26 in Joann. s) Jan 13, 1.
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do mojego użytku**ł). Czegóż nie dał nam Bóg, dawca dobra 
wszelakiego, już przy stworzeniu, gdy z niczego stworzył nie
śmiertelne dusze, jako chwalebne obrazy Swoje!

To było Dlań jednak za mało. Czegóż nie dodał w odku
pieniu ! Swą boską Krew jako okup, Siebie Samego jako krwawą 
ofiarą. Lecz nawet i to niewystarczyło jeszcze Jego miłości. 
Jakich to darów nie udziela nam codziennie w Sakramentach 
świętych ? Przy Chrzcie łaską poświęcającą, niezatarte znamię, 
znak dziecięctwa Bożego i prawo do dziedzictwa niebieskiego. 
W Bierzmowaniu drugie znamię, znamię chrześcijańskiego rycer
stwa, szybką pomoc w bojowaniu wiary i częste zwycięstwa 
nad pokusami. Co w Sakramencie Pokuty? Czy można o czemś 
większem pomyśleć, aniżeli jest to, że człowiek, mający pełno
mocnictwo od Boga, odpuszcza grzechy, i że w niebie rozwią
zuje się, co na ziemi człowiek rozwiązuje?

Lecz On wymyślił coś większego. „Wszechmocny i Łaskawy, 
którego naturą jest dobroć, którego wolą potęga, a którego 
czynem miłosierdzie"2), darowuje się nam całkowicie w Naj
świętszym Sakramencie. Tu zatrzymała się hojność Boga na
szego; więcej niezdoła udzielić nawet Mądrość boska; Wszech
moc nie była w stanie więcej d a ć ; Miłosierdzie nie miało nic 
więcej do darowania. Bóg jest najzupełniej nasz — więcej nie 
mógł dać. „O jedyna i niezgłębiona hojności, w której dawca 
jćdnoczy się z darem, w której dar i dawca są najzupełniej 
jednem i temsamem! Jak wielka to, jak rozrzutna hojność, 
w której Pan oddał nam Siebie samego na pokarm" 3).

III. Jezus-Hostja oddaje się niegodnym.
Hojność naszego boskiego dobroczyńcy przewyższa wszel

kie ludzkie pojęcie przez to, że się oddaje niegodnym. „Pan 
Jezus, nocy której był wydań, wziął chleb" i). Gdy świat prze- 
myśliwał nad Jego zagładą i powziął zamiar oddać Go na 
śmierć najhaniebniejszą, w tej samej chwili, gdy zasłużył, aby 
był zgładzony nowym potopem i nowym deszczem siarczystym 
zamieniony na popiół — jednem słowem: „W nocy, w której 
P. Jezus został zdradzony" — zajmowały Go myśli pokoju! 
Właśnie tej nocy ustanowił w najprzemyślniejszy sposób Najśw. 
Sakrament Ołtarza, ażeby Mu było możliwem pozostać z nami 
do końca wieków.

J) S. Bern., In circumcis. Dom. serm. 3. 2) S. Leo M., Serm . 2
de Nativ. Dom. 3) C lem ent., Si Dominum. De relig. e t veneratione 33. 
4)  I Kor. 11, 23.
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Gdyby jaki potężny Król przygotował swoim przyjaciołom 
wspaniałą ucztę, a oniby pod bram ą pałacu sprzysięgali się na 
iego życie, król zaś, o ich zamiarach pouczony, mimo to w spo
sób najłaskawszy by ich upomniał i znowu wolnych puścił — 
jak wielką byłaby łagodność tego króla. Więcej n a w e t! Gdyby 
zaprosił każdego, ktobykolwiek tylko chciał i kazał mu tuż przy 
sobie usiąść — któżby zdołał tak łaskawe zniżenie się godnie 
uwielbić ? Lecz jeszcze w ięcej! Gdyby im z własnego talerza 

y  podaw ał najcenniejsze potraw y, zgotowane dla niego samego, 
jakiem okiem patrzyliby goście na to ? Nie mogliby zapewne 
wyjść z podziwu. Lecz, czy to  nie wówczas właśnie zaprzysiągł 
Panu śmierci cały ród ludzki ? A  jednak „P. Jezus w nocy, 
w której był wydany" ustanowił Swoją Boską ucztę; zaprasza 
na nią całą zdradziecką ludzkość; pierwszego lepszego nietylko 
u boku Swego sadza, ale naw et tak  blizko Serca Swego go 
umieszcza, jak tylko możliwe. Nader cenny pokarm  Ciała Swego 
i Kielich Krwi Swojej, Siebie Samego, podaje jako pokarm  — 
niegodnym. Czy nie tak uczyniłeś, Panie Jezu ? Czy nie odda
jesz się mnie niegodnemu całkowicie ? mnie, który leżę w  wię
zach grzechu, który zamknięty w więzieniu tego żywota, mnie, 
który przebywam w ciemności tak  wielkiej nędzy, a nawet 
w ciemności śmierci siedzę ? A  jednak, bez Ciebie biada mnie 
nędznemu! Biada mi niegodnemu bez Ciebie! Biada mi grzesz
nikowi bez Ciebie! „Słyszę, że syn Króla wielkiego przechodzi 
obok mego więzienia; poczynam głośno biadać i coraz głośniej 
w o łać: „Synu Boży, zmiłuj się nademną". On zaś, Najukochań
szy, pyta: Cóż znaczą te skargi i jęk i?  Któż to jest? O dpo
wiadają m u: O to Adam, zdrajca, którego Ojciec Twój kazał 
wrzucić do więzienia, dopóki nie postanowi, na jaką śmierć ma 
być skazany". Cóż wobec tego czyni On, którego naturą jest 
dobroć, którem u właściwem jest litować się zawsze i przeba
czać? O to zstępuje do więzienia. Przychodzi, by mnie więźnia 
z więzienia mego uw olnić"1). Zaprasza mię do stołu Swego, 
Ciałem Swojem mię karmi a Krwią Swoją mię poi: oddaje się 
nam najzupełniej — niegodnym ! „Panie, cóż jest człowiek, że 
mu objawiasz siebie? albo syn człowieczy, że uważasz n ań ?"2).

IV. Nie usuwa się od niewdzięcznych.

Najsłuszniej zwykło się dobrodziejstwa od niewdzięcznych 
odejmować. „Wziął Pan Bóg człowieka, i posadził go w raju

J) S. Bern., In circumcis. Dom. serm. 3. 3) Ps. 143, 3.



rozkoszy, aby spraw ował i strzegł g o “ J). Nie dowiadujemy się 
z nikąd, jakoby Adarri czynił Bogu .za to.dzięki, przeciwnie, on 
zgrzeszył. Bóg od niewdzięcznego odsunął swoją miłościwą rękę 
i wygnał go z raju. Pan obdarzył dom Dawida berłem królew- 
skiem i rządami p ań s tw a ; z powodu niewdzięczności i bałw o
chwalstwa jego zniszczył Bóg następnie tron Dawida. O nie
wdzięcznym Babilonie rzekł Pan: „Leczyliśmy Babilon, a nie 
jest uzdrow ione; opuścimy je“ 2). Żydom był dany Mesjasz; im 
też przedewszystkiem miała być głoszona Ewangelja. Gdy Go 
jednak niewdzięcznie odrzucili, musieli usłyszeć od Pawła i B ar
naby: „W am było naprzód trzeba opowiadać słowo Boże; ale 
ponieważ je odrzucacie a osądzacie się niegodnymi być wiecz
nego żywota, oto obracamy się do pogan ó w "3). Z powodu 
niewdzięczności Żydów, zostało od nich Królestwo Boże odjęte, 
a  innemu narodowi dane, któryby przyniósł owoce jego4). •

W  szczęśliwszem położeniu jesteśmy Chrześcijanie! Bóg 
nietylko nam n i e g o d n y m  udzielił nieskończone dobrodziejstwo 
Najśw. Sakram entu, lecz nadto aż do tej pory nie odebrał go 
nam n i e w d z i ę c z n y m .  Jakie to  burze rozpętywali błędno- 
wiercy przeciwko tej niezgłębionej Tajemnicy, w tym celu, by ją 
nam odebrać! Na cóż zasłużyły te w prost niezliczone nieusza- 
nowania w  obecności Jego, nawet ze strony wiernych 1 Na co 
zasłużyły obelgi, nieczystemi usty przeciwko tej Tajemnicy mio
tane ? Na co zasłużyły po wielekroć w grzechu śmiertelnym 
przyjmowane Komunie św. i w  tymże stanie odpraw iane Msze 
św. ? A  cóż dopiero powiedzieć o bluźnierstwach niecnych ludzi,
0 ohydnych nadużyciach Najśw. Sakram entu do zabobonu
1 o pwych wszystkich okrutnych zbezczeszczeniach i sponiewie- 
raniaeh straszliwej Tajemnicy? — A jednak, Najdobrotliwszy 
Bóg nie cofnął od nas doląd tego niewypowiedzianego dobro
dziejstwa. O  nadewszystko podziwu godna hojności Boga — 
Eucharystji ku nam grzesznym ludziom ! I ona nigdy nie ustaje. 
„Ktokolwiek się zbliży, olbrzym pod względem zasług, czy karzeł: 
w  nim może olbrzym zaznać obfitości i nasycić się karzeł. Jestto 
niezmierzone morze łask i; niech każdy napełni po brzegi naczy
nie swoje, czy ono wielkie czy małe. Morze to nie umniejszy 
się nigdy“ 5).

J) Rodz. 2, 15. 2) Jer. 51. 9. 3) Dzieje ap. 13, 46. *) Mat. 21, 43
5) S. Thom, a Villan., Cone 1 de Corp. Christi.
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Zakończenie.
Psalm  42. (jud ica).

„O źródło wiekuistej miłości, cóż powiem o Tobie? ja k 
bym mógł Ciebie zapomnieć, kiedy Ty o mnie pamiętać raczy
łeś, wtedy nawet, kiedym się zmazał i grzechem zgubił? Uczy
niłeś ponad wszelką nadzieję miłosierdzie nad sługą Twoim 
i ponad wszelką zasługę udzieliłeś mu przyjaźni i łaski" !). Ty, 
źródło łaski, oddałeś się nawet Sam mnie niegodnemu w Najsw. 
Sakramencie i nie cofnąłeś się odemnie niewdzięcznego. Z jak 
żarliwą pobożnością, z jakiem przygotowaniem duszy, z jak ser
deczną, wzajemną miłością powinienem Ciebie, Pana mego, do 
serca swego przyjmować. Jak się jednak odważę niegodny i nie
wdzięczny, zbliżyć się do Ciebie? „Z czystem sercem przystę
pujcie do O łtarza! Co się tyczy grzechów powszednich (o śmier
telnych nie może być mowa), to nie zapominajcie, że się modli
cie: Odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym 
winowajcom! Jeśli ty odpuszczasz, będzie i tobie odpuszczo- 
nem — przystąp tedy z ufnością: oto jest chleb, nie trucizna"2). 
Dokądże pójdę? Do Ciebie Samego, Panie!

W. 1. „Bądź m i sędzią, o Boże", osłoń mię laską Swoją, 
„i rozpoznaj sprawę moją przeciwko narodowi nieświętemu , po
staw  mur pomiędzy mną a grzesznikami, między mną a bezbo
żnymi, którzy Cię nienawidzą. „Od człowieka złego i chytrego 
wybaw mię", który nogom moim zastawia sidła i chce mi prze
szkodzić na drodze do wiekuistej Ojczyzny. „Ochroń mię, P a
nie, od ręki grzesznika"3), który „wprawdzie się nie został ).

W yrzekam się szatana i pychy jego i wszelkich  ̂spraw 
jego. Potępiam  wszelkie błędnow ierstw a, urągania, bluźnierstwa 
i zabobony; odwracam się od tych wszystkich, którzy Ciebie, 
Panie Jezu, w tej wielkiej Tajemnicy wiary nieczczą. „Nienawi
dzę zboru ludzi złośliwych i z bezbożnymi nie zasiadam" ). ly  
zaś, o Jezu, naprawicielu i miłośniku niewinności, daj mi łaskę, 
bym żył zawsze w niewinności, bym się stał godnym przyjmo
wania Cię sercem czystem. Wiem bowiem, że „ów duch niego
dziwy, jak w  Hiobie napisano, przyszedł między synów bożych, 
aby ich dręczył zwykłą złośliwością swoją, albo wzniecał w ich 
umysłach zbytnią trw ogę i niepokój, nuż zmniejszy ich gorli
wość lub wiarę nadweręży, nuż albo opuszczą Komunię, albo 
do niej ozięble przystąp ią"6). Umacniam tedy nadzieję moją

*) Irait. Christi 1. 3 c. 10. n 2. *) S. Aug. Tract. 26 in Joann. 3) Ps. 
139, 5. 4) Jan  8, 44. 5) Ps. 25, 5. 6) Imit. C hristi 1. c 4, c. 10. n. 2.



i wszelką ufność moją pokładam  w Twojem miłościwem Sercu, 
e Miłości eucharystyczna!

W. 2. „Bo ty jesteś, o Boże moc moja". — Duszo m oja! 
Gdy cię Bóg niekiedy chwilowo opuszcza, a czasu niełaski lub 
nawiedzenia zasłania Oblicze Swoje, nie mów w ted y : „czemużeś 
mię odrzucił?“ Tern raźniej stawaj w obecnoćci Pocieszyciela 
twego, a On cię zmiłowaniem Swojem podniesie; miłosierdziem 
wiecznem zlituje się nad to b ą 1). — „Czemu chodzę smutny, nę
kany od nieprząiaciela ?“ Bo „naczynia garncarskiego piec do
świadcza, a ludzie sprawiedliwe pokusa u trap ien ia"2). O  jak 
mądrze pojmowała to  pewna święta dusza (S. Agata), gdy m ó
wiła : „Myśl moja ugruntow ana jest i ustalona w Chrystusie" 3). 
Tam zwróć więc oczy twoje i proś:

W. 3. „Wyślij światłość Swoją", św\atłość Twoich łask nie
biańskich, by mię oświeciła i um ocniła: „i prawdę Twoją", p ra
wdę Twych obietnic, by mię podniosła i pokrzepiła: gdyż „oneć 
mię powiodą“ po drodze sprawiedliwości „i zawiodą“ przez żywą 
wiarę „na świętą górę Twoją", mianowicie do Ciebie, Panie Jezu 
Chryste, do mego Pana i Króla, „i do przybytków Twoich", 
w  których mieszkasz z synami ludzkimi. „Jakże miłe są przybytki 
twoje, Panie zastępów", \V naszych katolickich kościołach, gdzie 
się dzień i noc przechowuje wielka Tajemnica Twojej Miłości! 
„Tęskni i usycha dusza moja do przedsieni Pańskich" 4).

W 4. „ / przystąpię do ołtarza Bożego", wyleję serce moje 
przed Najśw. Sakramentem w obliczu Pana i z wszystkimi si
łami duszy mojej zwrócę się „do Boga, który uwesela młodość 
moją"'; tak, On odmłodzi siły duszy mojej, dając im przez łaskę 
Swoją moc nową i „z pokuszeniem uczyni też wyjście" 5). D la
tego „będę zuychwalał na cytrze“ i wszelką radością duszy m o
jej „Boże, Boże mój“. Będę Ci dziękował i „będę wystawiał imię 
twe na wieki. Bo wielkie jest nademną miłowierdzie tw e : tyś 
wyrwał duszę moją z najgłębszego piekła" 6). A  mimo to 
wszystko...

W. 5. „Czemuś smutna duszo moja ?“, skoro masz Twego 
Dobrotliwego Pana zawsze przytomnego ?  “/  czemu mię trapisz“ 
bojaźnią i lękiem, że mię może łaska Boża opuści? Nuże! „Miej 
nadzieję w Bogu“,„ który raz usprawiedliwionych łaską Swoją nie 
opuszcza, jeśli nie jest przez nich wpierw opuszczonym" '). Bo 
go jeszcze wysławiać będę“ widząc, że dobro zawisło nie od

*) Iz. 54, 8. 2) Ekkli. 27, 6. s) Imit. Christi I. 3. c. 45, n. 3. *) Ps.
83, 2—3. 3) t. j. korzyść duchow ą I Kor. 10, 13. 6) Ps. 85, 12. 7) Con. Trid. 
sese. VI, c. 11.
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moich umiejętności, ale od Pana. — Jego, który we mnie dobro 
wykonuje, będę uwielbiał. „On zbawienie oblicza mego", któremu 
nie pozwoli się na wieki od wstydu rumienić, on „mój Bóg", 
w Trójcy Jedyny, Najlepszy, Najwyższy; „albowiem z niego 
i przezeń i w nim jest wszystko: jemu chwała na wieki. A m en1).

Eucharystja a wychowanie.
(Dokończenie).

W wychowaniu na pierwszem miejscu stoi osobistość wy
chowawcy. On kładzie piętno na dziele wychowawczem, zalety 
nasze i wady odbijają się w najdrobniejszych szczegółach. W y
chowawca musi być człowiekiem z charakterem , wciąż praco
wać nad sobą, wciąż się udoskonalać. Czy potrafi to  usku
tecznić bez pomocy P. Jezusa? bez częstej Komunji św .? bez 
medytacji u Stóp Tabernaculum ? Musi przemieniać się w Tego 
który był ideałem charakteru, pełen nieskończonej harmonji 
wewnętrznej.

W ychowawca musi się przyoblec w cnoty konieczne swemu 
pow ołaniu: m i ł o ś ć ,  c i e r p l i w o ś ć ,  w y r o z u m i a ł o ś ć ,  s i ł ę  
i k o n s e k w e n c j ę  wo l i .  Przeciw miłości buntuje się w nas, 
tak  smagana w wychowaniu miłość własna. Któraż m atka nie 
doznaje, tysięcy upokorzeń od dziecka? Czyjaż wola nie jest 
łamana przez nieposłuszeństwo w ychow anków ? Ileż oszczerstw, 
niechęci, posądzeń znosi wychowawca w szkole od dzieci i ro 
dziców 1 ? Czy ludzkiemi siłami potrafi wznieść się nad to 
wszystko, ale nie ze spokojem stoików, ale z tym spokojem 
Chrystusa policzkowanego, prześladowanego przez cały ciąg 
życia ?

Idźmy do Tabernaculum — tam mieszka Ten, co jest Mi
łością, Który nauczył nas jak mamy kochać! On uczy, że mi
łość wychowawcy musi być nadprzyrodzona, miłość celu, ku 
którem u dziecko prowadzimy, miłość jego wieczności, miłość, 
k tóra spoczywa na każdem dziecku, kroczy poprzez wszystkie 
trudy, która wydobywa najróżnorodniejsze tony, stosownie do 
potrzeb wychowanka.

Miłość Jego jest bezinteresowna. Co dnia miljony łask 
rozlewa dokoła; a spotyka buntowanie się przeciw Swej woli. 
A  czy się tern zraża? czy usuw a? czy nie zawsze równie hojny? 
A  tej miłości kruszącej nasz egoizm udziela tym, co o nią pro
szą w chwilach dziękczynienia lub w ciszy adoracji.

*) Rzym. 11, 36.
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My często kierujem y się nie miłością, ale sym patją ludzką, 
lubimy kogoś d la zalet, w ady nas zrażają. P . Jezus kocha nas, 
bośm y dziećmi Jego O jca, dziedzicami nieba i dać nam  może 
tę  Sw oją miłość dla Sw oich dzieci.

Każdy z nas pragnie wdzięczności i zraża się brakiem  jej 
u dzieci. A  czy tro n  Eucharystyczny otaczają wdzięczne serca 
tych, którym  dobrze czyni ?  czy O n o d trąca  duszę niew dzięczną ? 
czy nie znajduje rozkoszy w  tern, że czyni dobrze. C ierpi, k o 
cha, działa i cierpliw ie czeka na tych  nielicznych, co jak ów  
uzdrow iony Sam arytan in  spieszą, by  oddać Mu hołdy. P rośm y 
G o o tę  bezin teresow ną m iłość i naśladujm y Jego wyrzeczenie.

A  gdy nas pali niewdzięczność, to  zajrzyjmy do  sw ego 
serca tak  bardzo  niewdzięcznego C hrystusow i P an u  i czyńmy 
akty  dziękczynienia p rzed  U krytym  Bogiem, i stara jm y się, by 
Jem u, nie nam  dzięki i chw ała zabrzm iała.

Miłość w ychow aw cy każe być przystępnym , łaskaw ym , 
nieżałującym  czasu i trudu .

• P . Jezus uczy nas tego  Swoim  przykładem . Jak  za życia, 
tak  i teraz nikogo nie usuw a, nie od trąca , n a  każdego czeka, 
udziela posłuchania. Znosi skrajne ubóstw o , sam otność, byle 
tylko dusza, k tó ra  Go pragnie, m ogła znaleść pociechę, św ia
tło , radę, um ocnienie. Jeżeli przyjm ujem y K om unję św ., jeżeli 
słucham y Mszy św., to  dlatego, by zniszczyć w  sobie sobko- 
stw o i kosztem  O fiary  P . Jezusa i naszej natu ry  to  życie Boże 
w  sobie rozwijać — tę  miłość, tę  ofiarność i łaskaw ość dla 
drugich.

W ychow aw ca musi być bohaterem  cierpliw ości i w yrozu
miałości, musi umieć czekać nim B óg d a  w zrost nasieniu w  d u 
szy w ychow anka. Jakie to  dla pas trudne, jak rychło chcemy 
oglądać rezultat swojej pracy, jak nas niecierpliw i n ieuw aga 
dzieci, ich nieposłuszeństw o, u p ó r i t. p.

W  Najśw. Sakram encie P . Jezus uczy nas tej wielkiej 
cnoty. Znosi tam  cierpliw ie nasze rozprószenie, oziębłość, py 
chę — a  jak się raduje najmniejszym wysiłkiem i objaw em  g o r 
liwości. Czyż nie możemy w yprosić i w ypracow ać w  sobie tej 
cnoty  B ożego S e rca?  W ypraszajm y sobie w  chwili, gdy O n 
niezrażony przychodzi do serca naszego, by nam  udzielić tej 
w yrozum iałości na  b łędy  i słabości w ychow anków .

Ale obok  cierpliw ości musi być siła, stanow czość. Jakże 
b ra k  jej każdem u z nas, jak ła tw o  ustępujem y kaprysom  dziecka, 
cofam y się, zm ieniam y rozkazy, bałam ucąc młodzież.

Szukajm y na to  lekarstw a w  Eucharystji. P . Jezus jest 
bezw zględny w  swych w ym aganiach. Raz postaw ionego żąda-
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nia nie cofa i tak  duszą przyciska w yrzutam i sum ienia, że ta  
albo uczyni, czego P . Jezus żąda, albo odejdzie „sm utna".

W ychow aw ca musi znać w ychow anka, cały sukces jego 
zależy od stopnia poznania. Ale czyż zdolen jest poznać całą 
g łąbią serca sw ojego dziecka. W  tym  punkcie u jaw nia sią p o 
trzebna św iatła Bożego przenikającego tajniki duszy. W  chwili, 
gdy w  sercu naszem  spoczyw a P . Jezus, k tó ry  „zna sw oje“ 
b łagajm y Go, by swojem  św iatłem  rozjaśnił nasz rozum , by 
d a ł nam  intuicją serca i odsłonił ciemne s trony  duszy dziecię- 
cej. P rzed  Nim i z Nim osądzajm y postąpki w ychow anków , 
boć O n  przychodzi do nas, by sąd nasz u rab ia ł sw oim  sądem .

W ychow aw ca, to  w spółpracow nik  B oga — B óg działa 
pierwszy, my pom agam y. W yznaw ajm y przed U tajonym  
Bogiem -Człowiekiem  naszą niem oc i z pok o rą  pracujm y, m o
dląc sią, by dusza dziecka przyjęła łaską B ożą i nasze staran ia. 
M odlitw y nasze przed Sanctissim um  m ają być tarczą osłania
jącą duszą dzieci, o k tó rą  odbijać sią bądą  pociski szatana 
i św iata.

M odlitw ą tą  napraw iajm y nasze błądy w ychow aw cze i um a
cniajm y sią w ufności. Pam iętajm y, że to  O n  wychowuje, O n 
wszechm ocny i w szechm ądry —  O n najm iłosierniejszy, zawsze 
go tow y napraw iać w duszy w ychow anka to , co zepsujem y n a
szą nieudolnością.

Najśw. S akram ent niech uczy nas n ad to  skupienia nie
zbędnego w  w ychow aniu. O łtarz , tabernacu lum , postacie C hleba, 
w ieczna lam pka, są sym bolam i ciszy i skupienia w  jakiem  P. Jezus 
oczekuje na nasze dusze roztrzepane, by je uspokoić i zebrać.

D laczego nie korzystam y w  sw oim  zaw odzie z tej szkoły 
Eucharystycznej ? dlaczego A doracje nasze tak  abstrakcyjne 
mimo swej wzniosłości ? dlaczego Msza św. tak  m aio zw iązana 
z naszą przem ianą w ew n ętrzn ą?  D laczego tyle zachw ytów  i roz- 
czuleń nad  tym cudem  miłości, a  tak  m ało żyw ego stosunku 
pełnego poufałości dziecięcej?

Może b rak  żywej w iary, może nieśw iadom ość, może fa ł
szywe rozum ienie czem jest ku lt Eucharystji. Często zdaje sią 
nam , że szczytem miłości i czci to  godziny adoracji dziennej 
czy nocnej — a  jakże wielką cześć U tajonem u B ogu przynosi 
budzenie miłości ku Niemu w sercach m łodzieży i ustaw iczne 
odnoszenie sią do Niego w  potrzebach  naszego zaw odu.

A  kiedy ręce opada ją  i zdaje sią nam , że w szystko zm ar
now ane — to  posłuchajm y uchem  wiary, co Jezus mówi o Swem  
ziemskiem w ięzieniu:
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„Ja za niemi proszę, nie za światem, lecz za temi, któreś 
mi dał. Bo są twoi. (Jan XVII 9).

„Nie proszę, abyś je wziął ze świata, ale abyś je zacho
wał ode z łe g o --------------(15).

„jakoś ty mnie posłał na świat i jam je posłał. A za 
nie ja poświęcam samego siebie; aby i oni byli poświęceni 
w prawdzie.

„A nietylko za niemi proszę, ale i za temi, którzy przez 
słowo ich wierzą we mnie. f

„Aby wszyscy byli jedno jako Ty Ojcze we mnie, a ja 
w Tobie, aby i oni w nas jedno byli". (Jan XVII 18—21).

C. R.

Wiara pierwszych Chrześcijan
w rzeczywistą obecność Chrystusa Pana w Najśw. Sakramencie.

(D okończenie).

Silna i żywa wiara, uznająca pod nikłemi postaciami Zba
wiciela świata, nie pozwalała zboczyć od wytyczonej przez 
Apostołów drogi.

Liturgja pierwszych Chrześcijan również świadczy o wie
rze w rzeczywistą obecność Chrystusa' w Najśw. Sakramencie, 
w prawdziwe przeistoczenie, oraz, że uznawali Mszę św. za 
ofiarę Nowego Testamentu. Trzy były główne części składowe 
pierwotnej liturgji; pierwiastek pouczający — czytanie pisma 
św. i nauczanie; pierwiastek ofiarniczy i sakramentalny — eucha- 
rystja; wreszcie modlitwa ze śpiewem. Pierwsz}? i trzeci pier
wiastek odnajduje się w kulcie i nabożeństwie synagog pale
styńskich i gmin żydowskich. Żydzi zbierali się w szabat w bó
żnicy ne wspólne modlitwy i czytanie pisma św. Liturgja chrze
ścijańska przyjęła te części, zmieniwszy je tylko o tyle, że treść 
modlitw, śpiewów, homilij dostosowywała do nowej wiary.

Nowym i najważniejszym składnikiem liturgji chrześcijań
skiej był pierwiastek ofiarniczy i sakramentalny i był on naj
świętszym („sanctissimum"), ku któremu, niby kwiaty do słoń
ca, zwracały się akty wiary, adoracji, pokuty, ufności, tęsknoty 
i miłości.

Dlatego Chrześcijanie, którzy do czasu wydania edyktu 
Konstantyna W. (313 r.) byli raczej pod ziemią, niż na jej po
wierzchni, w obawie zbezczeszczenia przez pogan takiej świę
tości wprowadzili bardzo roztropną praktykę, t. zw. prawo 
tajemnicy (disciplina arcani). I tak, gdy zaczynała się ofiara
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eucharystyczna, katechumeni (dorośli żydzi i poganie, odbyw a
jący czas próby i gotujący się do przyjęcia Sakram entu Chrztu 
św.) i niewierni zostawali wydaleni z Kościoła („ne quis au- 
dientium, ne quis infidelium), a  tylko sami wtajemniczeni po
zostawali dla udziału w Ofierze św. To wydalenie katechum e
nów przed Najśw. Ofiarą zwało się „missa“ (t. j. dimissio) ca- 
techum enorum ; stąd  św. Augustyn m ówi: „fit missa catechu- 
menorum, m anebunt fideles".

W  chwili konsekracji (a w kościołach parafialnych od kon
sekracji do Komunji św.) osłaniano ołtarz, stojący w absydzie, 
kosztownemi oponami (vela) od strony ludu, tak, że tylko ka
płani, siedzący poza ołtarzem naprzeciw iudu, widzieli, co się 
na menzie, t. j. na O łtarzu pod baldachimem dokonywało. Aby 
jednak wierni wiedzieli o chwili, w której mieli oddać pokłon 
Bogu w Eucharystji, diakon (lub w kościołach parafialnych 
celebrujący proboszcz) zaraz po wymówieniu przez biskupa 
słów konsekracyjnych nad kielichem, wołał do zgrom adzonych: 
„mysterium fidei“ — tajemnica już spełniona.

Z praktyk tych mamy dziś niektóre pozostałości. Ikono- 
stasis w kościele grecko-katolickim, zastępuje właśnie opony, 
osłaniające ołtarz pierwszych Chrześcijan. Dzisiejsza parenteza 
w tekście konsekracyjnym ; „mysterium jidei", jest owym zna
kiem, djakona, ogłaszającego, że tajemnica spełniona.

Nazwa mszy św .: „oblatio“ (ofiara) również pochodzi od 
pierwszych Chrześcijan, którzy, bojąc się, aby poganie nie do
wiedzieli się całej praw dy i nie wyśmiewali największej tajem 
nicy wiary, wyrażali się o niej tajemniczo, ochraniając ją owym 
prawem sekretu w szczególniejszy sposób.

Obok najpowszechniejszego term inu' „oblatio", znajduje się 
takie, jak: „actio“, „liturgja", „solemnia", „synaxis“ , „prex“, 
„oratio", „processio", dla niewtajemniczonyah zupełnie ciemne. 
Między sobą porozumiewali się Chrześcijanie co do tajemnicy 
eucharystycznej przez liczne symbole (figury, obrazy), Najzwy
klejszym takim symbolem Zbawiciela w Komunji św. była ryba, 
czy to  jako obraz, wizerunek ryby, malowany, lub rzeźbiony, 
czy jako słowo greckie „ichthys“ (ryba) tworzące litery począt
kowe następującego zdania: „Jesous Christos Theou Yios Soter“ 
(Jezus Chrystus, Boga Syn, Zbawiciel). W tern jednem słowie, 
obojętnem i niezrozumialem dla niewtajemniczonego, mieściła 
się dla Chrześcijanina cala treść jego świętej Religji. Gdy ujrzął 
wyryt®: „ichthys“, wyczytał w tych pięciu literach całą naukę 
wiary : Jezusa, Chrystusa, Syna Bożego, Odkupiciela. Słowo 
„ichthys" było niejako hasłem Chrześcijan, przepustką na wszyst-
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kie ich zebrania. Jako symbol i znak święty umieszczano je we 
wszelkich formach, na kamieniach, lampach, pierścieniach, mo
numentach, obrazach.

Innym symbolem była ryba, dźwigająca na grzbiecie ko
szyk, a w nim szklankę czerwonego wina między pięciu chlebami. 
Sw. Hieronim w liście do Rustyka takie daje objaśnienie tego 
sym bolu: „Nikt nie jest bogatszym nad tego, kto nosi Ciało 
Pana w plecionce, a krew  w szkle". Inne jeszcze symbole, jak 
stół ofiarny z chlebem i rybą, przypominał nie tylko cudowne 
rozmnożenie chleba, ale i ofiarę eucharystyczną. Dobry pasterz, 
niosący chleb w podołku szaty, jak gdyby wołał: „Jam jest 
chleb żywota, którym z nieba zstąpił", także symbolizuje św. 
Eucharystję.

Nieraz przedstawiano całą grupę symbolów. Tak np. na 
jednym kielichu, pochodzącym z katakom by pap. Kaliksta, wi
dać młodego Tobjasza z rybą w ręce, dalej Chrystusa w chwili, 
jak laską dotyka siedm dzbanów, chromego z jego łożem i trzech 
młodzieńców w piecu gorejącym. Całość jest obrazowem odda
niem słów Chrystusa: „Kto pożywa Ciała Mego i pije Krew 
Moją, ma żywot wieczny, a ja go wskrzeszę w ostatni dzień" 
(Jan, 6, 55).

W rozmowach czy pismach posługiwano się tylko tajemni- 
czemi wyrazami. Tertuljan nazywa Komunję św. „ucztą Pańską", 
„ucztą B ożą"; św. C yprjan : „dziękczynieniem" (stąd Eucha- 
rystja), „wspólnością" (communio), św. Ignacy męczennik, „chle
bem Bożym, niebieskim, chlebem żywota, napojem Bożym". 
Inni znów: „fermentem, sakramentem, tajemnicą" i t. p.

W  ten sposób ukrywano w pierwszych wiekach Kościoła 
największy i najświętszy skarb przed okiem niewiernych, w myśl 
tej przestrogi ewangelicznej : „Nie dawajcie psom tego, co 
święte. Nie rzucajcie pereł waszych przed wieprze, by ich nie 
podeptały nogami swemi" (Mat. 7, 6).

Z całej zaś praktyki sekretu (fides silentii, disciplina arcani), 
która przedewszystkiem obejmowała Najświętszy Sakram ent, 
oraz z epitetów , jakiemi Ojcowie określają Eucharystję, z tej 
troskliwości, aby jej nie wnosić w duszę zbrudzoną grzechami, 
wreszcie z wiary w jej moc cudowną, wynika niezbicie, że 
pierwsi Chrześcijanie, wierzyli w dogm at o rzeczywistej i istotnej 
obecności Chrystusa w Najświętszym Sakramencie, byli świa
domi swych obowiązków względem Eucharystji i otaczali ją 
objawami czci, wewnętrznemi i zewnętrznemi.

Na tym najświętszym skarbie opierali całe swoje duchowe 
życie, szukali w nim pociechy i męstwa w krwawych prześlą-
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dowaniach i strasznych katuszach i znajdowali nieprzezwycię
żoną odporność.

„Kielich eucharystyczny umacniał ich do picia kielicha 
męczeńskiego" (św. Cyprjan).

A . Fic Zak. Kazn.

Żywot świętego Paschalisa Bayion'a.
Patrona stowarzyszeń i dziel Eucharystycznych.

4 2 ) R O Z D Z IA Ł  XVI.

Wieczorem trzeciego dnia, ogłoszono zebranym rzeszom, że 
zakonnicy odpocząć muszą i zamknięto kościół. Oni zaś bez
zwłocznie i raźno zabrali się do pochowania zwłok, ku czemu 
przeznaczono nyż<f*pod ołtarzem Niepokalanego Poczęcia, ulu
bionym przez Błogosławionego. Zdjęto więc z nieboszczyka szaty, 
poszarpane przez wiernych, dano nowe i przewieziono trumnę 
z kaplicy. Przed pokropieniem i założeniem wieka, wpadło na 
myśl gwardjanowi kazać pokryć twarz i ręce m artwe grubą po
włoką wapna, żeby, jak twierdził, mieć wkrótce czystą białą 
czaszkę i kości do relikwiarza, a także, by uchronić ciało od 
zgnilizny przez zniszczenie go wapnem i nie dopuścić do trupiej 
nieprzyjemnej woni, nie odpowiadającej świętości.

Bóg jednak dbający o naprawianie głupstw ziemskich, 
odwrócił to na chwałę błogosławionego, jak o tem fpowiemy 
niżej.

Przed samem użyciem wapna na twarz, byli zakonnicy 
świadkami jednego jeszcze cudu; oto, O. Jakób Morales, spo
wiednik Paschalisa, pomyślał sobie, że ma pewne praw a do łask 
swego penitenta: — Czemużby mi nie miał pomódz na mę
czącą mnie astm ę? — Zbliżył się do  trumny i końcem terjar- 
skiego paska, potarł sobie szyję. O detchnął głęboko. Był uzdro
wionym! Pochowano święte zwłoki, zamurowano nyżę i zasło- 
niono dywanem.

Wszystko to  w nocy było spełnione.
Nazajutrz we środę, jak zwykle raniutko otworzono w rota 

świątyni.
Nie długo czekano na jej szczelne zapełnienie; lud noco

wał naokoło oraz w  pobliżu, a wpadłszy jak huragan do ko
ścioła i widząc próżną już kaplicę, z krzykiem oburzenia upom 
niał się o ciało błogosławionego. Zwrócili się do ołtarza Nie
pokalanego Poczęcia, wiedząc, że tam fgrób wyznaczono i chcieli
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mur rozbijać, lecz silne straże otoczyły ołtarz. Silniejszym jednak 
od nich był sam Święty, który w tej samej chwili dał znak
0 sobie kilkoma cudami.

Tłumy, widząc że błogosławiony, chociaż nie widziany, 
pamięta o nich i z opieki Swej nie wypuszcza, uspokoiły się
1 rozeszły zadowolone.

Taki był koniec tej trzydniówki, k tóra dokonała chw a
lebnego uwieńczenia Błogosławionego Paschalisa.

ROZDZIAŁ XVII.
Życie w śmierci.

O. Jan Ximenes zaczynając opis cudów, których był św iad
kiem przy otwarciu relikwiarza Błogosławionego, wyraża żal, 
który każdy podzieli.

„Częmuż zamiast troski o kości i ich białość, nie kazał 
raczej gwardjan zrobić portretu tej chwały pełnej postaci, dla 
przechowania go potom ności?"

Żal mógł być tem większy, że owa epoka była złotym wie
kiem sztuki hiszpańskiej i że pomiędzy jej szkołami, świeciła 
Walencja w pobliżu Villareal. Gdyby był żył jeszcze Błogosła
wiony Mikołaj Factor, przyjaciel naszego Świętego, nie byłby 
się dał nikomu wyprzedzić w uwiecznieniu rysów czczonego 
sługi B ożego; ale um arł wcześniej. Zamiast przeto portretu, mu
simy się zadowolić pozostawieniem bladego i nie wiele mówią
cego rysopisu, używanego do paszportów. Błogosławiony P a 
schalis był wzrostu średniego i dość silnej budowy. Twarz, }e- 
żsli nie piękna rysami, była odurzająca dobrocią. Pod krzaczy- 
stemi brwiami świeciły niebieskie żywe i inteligentne oczy, k tó
rym długie rzęsy dodawały szczególnej głębokości. Lekko prze
cięta dolna warga, dodaw ała uroku twarzy. Gęste włosy, prze- 
rzedłszy w ostatnich latach, odsłaniając wysokie zmarszczkami 
porysowane czoło, a pod ciężarem umartwień całe ciało pochy
liło się ku końcowi życia Błogosławionego, tak jak mocno zgru
biały oraz stwardziały ręce jego i nogi. Cerę rumianą zachował 
do śmierci i taką widzieć będziemy w grobie. (C. d. n.).

Nihil obstat.
L. 340. Ks. Dr. Fr. Lisowski, cenzor.

POZWALAMY DRUKOW AĆ.
Z Kurji M etropolitalnej o. 1.

Lwów, 12. I. 1923. T Jó ze f Arcybiskup.

Z drukarni L. W iśniewskiego, Lwów, Ossolińskich 16.



Śp i e w y  k o ś c i e l n e
w  układzie na 1, 2 i 4 re głosy miesz., z tow arzyszeniem  organów

lub harm onjum .
W ydaw ca: O. M, Żukowski.

Zeszyt I. (Ojcze nasz, O  C hryste, Błogosław  M atko, Ave M a
ria, M odlitw a do B oga Rodzicy) Mp. 1.800.

II. (Msza polska na 2 głosy lub chór m. z to  w. org. Mp. 1800.
III. (Msza polska na 2 głosy lub chór m. z tow . org. Mp. 1.300.

„ IV. (M odlitw a Pańska, M atko pom ocy, P o d  Tw oją obroną,
A ve M aria, Panie do Ciebie wołam ) Mp. 1.800.

„ V. (Twych P anie łask, Pocieszycielko strapionych, Ratuj 
M ar jo, G dy boleść w strząsa, A doro  Te devote) 
Mp. 1.800.

„ VI. (B łogosław  słodka Pani, N iepokalana . św ięta Pani)
Mp. 1.500.

„ VII. (Ucieczko grzesznych, G w iazdo zaranna, S ta ła  M atka 
boleściwa) Mp. 1.500.

„ VIII. (Panie miłosierny, D o Boga, P od  Tw oją obroną, W ie
rzymy Panie, W itaj gw iazdo m orza) Mp. 1.500.

„ IX. (Do Tw ego Serca o C hryste, K rólow o nasza, W est
chnienia, O  Przenajśw iętsza H ostja, P rzed  tak  
W ielkim Sakram entem ) Mp. 1.500.

Msza łacińska na 2 głosy z tow . o rganów  Mp. 1.800.
Cztery pieśni do Matki Boskiej na 1 głos z tow . org. Mp. 1.800.

Do nabycia w Administracji „ g ł o s u  e u c h a r y s t y c z n e g o **.

Nowość! Nowość!
EMANU EL

Kazania o Najświętszym Sakramencie
napisał X. Dr. STANISŁAW ŻUKOWSKI

Nabyć można w Administracji „Głosu Euchary- 
stycznego** Lwów, Kurkowa 29.

Cena 1800 Mp i przesyłka pocztowa 
200 Mp.



Roczniki 
„Głosu Eucharystycznego44 

1920 i 1921
są do nabycia w Administracji ulica Kurkowa 1. 29, 

w cenie po 500 Mp za rocznik.

Do nabycia w Administracji

„GŁOSU EUCHARYSTYCZNEGO**;

X . Dr. Stanisław Żukowski. Komunja dzieci 900 Mp.
— Eucharystyczne Pokłosie. Kazania, rozprawy i szkice 

o Najśw. Sakramencie. 2 Serje po 2400 Mp.
— Pamięci Sienkiewicza. Kazanie. 120 Mp.
— Niegodna i Świętokradzka Komunja jako problem 

homiletyczny. 1800 Mp.
— Pismo Św. w kazaniu. Zarys metody. 1800 Mp.
— Emanuel. Kazania o Najśw. Sakramencie. 1800 Mp.
— Wykład Perykop Ewangelij Niedzielnych. Cz. I. 

2400 Mp.
X. Dr. Jan Żukowski. Tajemnicza miłość — zagadkowa niena

wiść czyli Uczucia ludzkości względem Chrystusa. 
Dowód Bóstwa Chrystusowego, i prawdziwości 
Kościoła katolickiego. 900 Mp.

, — Marja Tarczą Wiary czyli Stanowisko Bogarodzicy
w Apologji Chrystjanizmu. 900 Mp,

— Religja wobec pragnień szczęścia. 2400 Mp.
— Objawienie jako jednolity system. 250 Mp.
— Cierpienie zwierząt a Opatrzność. 200 Mp.

—~~ Do powyższych cen dolicza się opłatę pocztową. 3S5SS


